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Po zam ordowaniu wielkiego w ezy ra : Żołnierze 
tureccy przez okno sąsiedniego domu wdzierają 

się do kryjówki morderców.

Warszawa chce widzieć w Teatrze tym świąty­
nię wielkie] poezyi i wielkiego repertuaru, sztuk 
klasycznych, pokrytych patyną, czego najlepszym 
dowodem jest to, że „Irydionu dał 41 świetnych 
przedstawień, „Krakowiacy i Górale “ 40, nieomal zaw­
sze przy wyprzedanej sali, a obecnie „Lilje“ Mor­
stina cieszą się równem powodzeniem.

Orkiestra marynarki austro-węgierskiej w Skutari. Z nowego państw a na B ałkanach : Mur z czasów rzymskich w Durazzo.

Z nowego państw a na B ałkanach : Ogólny widok miasta Skutari, stolicy Albanii.

dercą, był już raz za zabójstwo skazany na śmierć. Po­
grzeb wielkiego wezyra odbył się bardzo uroczyście.

Illustracye nasze przedstawiają pogrzeb wielkiego 
wezyra oraz sceny z oblę­
żenia morderców.

międzynarodowych wojsk europejskich. Straż nad 
niezawisłością Albanii pełnią tam również i wojska 
austryackie, a między innemi oddział marynarzy

Z nowego państwa 
na Bałkanach.

Krwawa wojna na Bał­
kanach zadała wprawdzie 
ostateczny kres-potędze tu­
reckiej, nie uciszyła jed­
nak wiecznie buchającego 
ogniem wulkanu bałkań­
skiego. Po pogromie Tur­
cyi, niedawni sprzymie­
rzeńcy stali się znowu nie­
przejednanymi wrogami...
Państwa związku bałkań­
skiego, tak dzielnie wal­
czące obok siebie, nie wy­
trzymały ogniowej próby 
przy podziale zdobyczy wo­
jennych.

Względny spokój zapa­
nował natomiast w Alba­
nii, która najwięcej kło­
potu sprawiła Europie i jej 
dyplomacyi... Samodzielne 
państewko albańskie, ten 
jedyny owoc austryackiej 
polityki na B ałkanach,
znajduje się jeszcze w stadyum bardzo nieokreślo- 
nem. Były obrońca Skutari i niedoszły władca Al­
banii, Essad basza, z resztką swej armii schronił 
się do miasteczka albańskiego Tirany i tam ocze­
kuje dalszego rozwoju wypadków... Tymczasem zaś 
w stolicy Albanii, w Skutari, gospodaruje załoga

dać tylko słaby odblask tych okropności, jakie kryje 
współczesna wojna... Na innej illustracyi widzimy 
jeszcze żywego i męczącego się w okropnym bólu

Albańczyka, któremu gra­
nat czarnogórski oderwał 
nos i zdruzgotał szczękę...

Straszne, okropne żni­
wo wojny ! Dla Albanii nie 
było ono jednak bezowo­
cne, bo dało jej przynaj­
mniej częściową niezawi­
słość... Dzięki polityce anta­
gonizmów mocarstwowych 
na Bałkanach, ten maleńki 
i t a k  ma ł o  kulturalny 
kraik stał się samodzielnem 
państwem. Czy na długo, 
najbliższa przyszłość to o- 
każe.

Z nowego państw a na B ałkanach : Albańczyk raniony granatem podczas oblężenia Skutari.

z orkiestrą, którą widzimy na jednej z naszych 
illustracyi.

Wkroczenie wojsk europejskich do Skutari po­
łożyło jednak kres strasznym walkom, jakie toczono 
na ziemi albańskiej... Krwawe opisy, jakiemi prze­
pełnione były sprawozdania z pola walki, mogły

T e a tr  P o lsk i  
w  W a r sz a w ie .

Stworzony wyłącznie 
inieyaty wąi oliarnością spo­
łeczeństwa Teatr Polski 
w Warszawie rozpoczął 
swą. kampanię pod zna­
kiem nie tylko prawdziwej, 
ale i rodzimej sztuki. Od 
dnia otwarcia teatru, t. j. 
od 29 stycznia r. b. wysta­
wiono w nim ośm sztuk, 

z których dwie tylko obce, mianowicie: Ibsena 
„Wróg Ludu“ i Bennetta „Miodowy Miesiąc“. Po- 
zatem na afiszu widniały nazwiska: Zygmunta Kra­
sińskiego, hr. Fredry, Jana Nepomucena Kamiń- 
skiego, L. H. Morstina, Nowaczyńskiego i Zygmunta 
Kaweckiego.


